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Ę  W arszawy d . 94 W rześnia'. go na dniu 30 Sierpnia b. r. w y d a n e g o ,-
Mada A o y w \ zn a  tJtńczasuwa- Xi f f i uo'  p ow szech n e p rzeb aczen ie .—-'a1 skutku wtjjc

W arszawskiego  tego polecam  i w a m  zatrudpiać s ię , aby
O deb raw szy  n o w y  d ow od  łaskaw ości  w szv stk ich  tych  , których w  Xięstwie W ar>

Naviaś. Imperatora Jegomości d la  m iesz­
k a ń có w  kraiu tuteyszego rozciągnięty > p o ­
śpiesza udzielić go do w iadom ości'  p o ­
w s z e c h n e j  z  tą rfcwapliwościa , z  iaką tchnie 
serCe tego M onarchy o d u ł t i« - r  s z c z ę ś l i ­
w o ść  nie ty lk o  w szy stk ich  w  ogó ln o ści, a- 

le i k a żd eg o  w  szczególności.
W vt ar^ zaw ie na s t ssyi d. 22 W r ź e i  

śa ła  *s*4-
( P o d A  Prezes R a ^  ,  ^dłMtłhy.- 

UR A Z  N. J y P E R A  ! 0 # A . f M C l  

na dniu 30 Sierpnia 18 *4 *■ ) w  Sb
Peterzburgu w y d a o y ,  który na im ię J W  
Jenerała Gubernatora X ięstw a W a r s z a w  
sfeiego prz»s>anv został,

a) ”  V* zam iarze  zagładzen ia  w sze lk ich  

śla d ó w  w o y n y ,  która dla całe, o rod u  

ludzkiego  t y l t  niszczącą i zgubną b y ł a ,  
ia k o  też w  c h ę c i , iżb y  p r z y  ta k  pom yśl-  

W °*  i  radosnem oney u k oń czen iu ,  nikt 
c ierpiący  i uciśniony nie z o s ta ł ,  ogłosili­

śm y w  ostatnim punkcie  Manifestu Nasze-

szaWskiem t  okoliczności ostatniey  w o y - ’ 
n y  zabranO’, albo p r z y a r e s z t o w a n o , lub  

gdzie k o lw iek  w y s ł a n o ,  a lb o  n a k o n ie c ,  
którytn dobra lub majątki' zaięte,- a d o ­
tyc h cza s  nie zwrocor.fe' bez żadnego w y ł a - ’ 

czen ia  uwolnić z zw rotem ' im d ób r  bez 

dalszych iuz p o szu k iw ań  i roztrząsań 

tudzież nakazuiem y z o s ta w ić  im daw ne 
p r a w a ;, b y t ,  i ; sw ob ody.

Na O rygin ale  własnoręcznie 

(Pod.)  Altxander, 
Zg odno  ^O ryginałem

(Pod.) Łanskoy.

Z god n o  z t łum aczeniem

J- Bentkowski, SeL 
Dnio 25 Września.

P e le g a c y a  w ysłan a  d lb  p o w itan ia  N. 

C esarza  Vt szech R o ss y y  , p r z y  w ic id z ie  Je­

go w  granice Xięstwa w a r s z a w s k ie g o ,  d o ­

niosła J W . O s tro w s k ie m u , S e n a to row i W o ­
jew o dzie  Prezesow i S e n a tu ,  ,że N. C e s arz  

A l o a n d e r  stanął dnia 19 b. m. w mieście



F i a ł ł y ,  gdzie D e le g a c y a  o c ze k iw ała  na 
K ie g o ,  i gdzie M on arch a  w y sia d łs zy  w  
dom u P o d p re fe k tu ra ln y m , r a c z y ł  n a y łc -  

sk aw iey  dad iey  a u d y e n c y ą ,  na którą w  
p r o w a d z o n a  i staw iona b y ła  p rzez  JW 
Novos11zoffa V icep rezesa  R a d y  N a y w y ż -  
szey ty m c z a s o w e y .  —  JW . Ricki Senator 
K a s z te la n ,  m ó w ią c y  w  imieniu D e le g a c y i ,  
w y n u r z y ł  w  zabranym głosie ,,  naygłębsze 
u szan ow an ie ,  nayczu lsze  p o d z ię k o w a n ie ,  

a  oraz n aym ocn ieysze  zaufanie naroau 
Polskiego  w  opiece N. C e s a r z a : że mu byt 
p o lity c z n y  i o y c z y zn e  p o w r o c i . ,, Na co 
N. Cesarz o d p o w ie d zia ł  w  w y r a z a c h  dla 
narodu Polskiego naypodilelsnreyszych , o- 

ś w ia d c z y ł  szacunek i p rzy ch y ln o ś ć ,  które 
m a d la  n ie g o , i po  d w a k ro ć  n a y w y ra -  
źn iey  p o w t ó r z y ł :  iż  iedzie do W ie d n ia ,  

d la  ukończenia w ie lk iego  d z ie ła ,  które 

rozpoczął.  P rz yrz ek ł  nakoniec usprawie­
d liw ić  skutkiem zaufanie  n a r o d u , cloda- 
iac , iż szczęście narodu Polskiego u w ażać  
będzie za nagrodę dla siebie.—  ° o cz e m  p o­

m ó w iw s z y  w szczeg ótn o ści  z D e le g o w a n e ­

mu , p o żeg n a ł  i c h , i  w  dalszą  do P u ła w  u- 
d ą ł  się drogę.

Dnia 20 b. m ok oło  god zin y  pier* 

w s z e y  z południa  zierhał do P u ła w  N ayla . 

Cesarz Ą le a a n d e r ,  i sfanał w  tam ecznym  
X ia ż ę c y m  pafacu. Po  krótkim o d p o c z yn ­
k u ,  stawieni byli  przed Monarchą przez  
JO. Xcia A d am a C zartoryskiego  ( s y n a )  w  

sali  ayd ven cyon aln ev  , urzędnicy * ł>bvwa- 
tele licznie zg rom adzen i,  a  w  rzędzie tym  

D e leg o w a n i  sto^czrjego m iasta W a rs z a w y  
(  przeszłey  gazecie w ym ienieni ) » Pt^ez u- 
sta JXiędza D ie h l , Superintendcnta jene- 

fftlnego Z b o r o w  F w a n ie l ic k o -  R eform ow a-  

j jy ch  p o w ita l i  N. C esarzą  w i f zy k *  *>0̂ "

s k im , sk łaJaiąc  w im .c n iu  m iasta W a is z a -  
w y  hołd uszanow ania. V. Cesarz Jego­

m ość rac zy ł  n ayłaskaw  e y  tak  na to od­

p ow ied zieć  : ”  ^ a p e w m y c ie  m ieszkań ców  
W a r s z a w y ,  i e  mnie los ich bardzo obcho­
dzi i a ie i l i  dotąd spóźniłem  'p rz yb yc ie  
moie do tey  s t o l i c y , to dla  ustalenia szczę­
ścia w aszego. „  —  W dniu ty m  osoby , któ­
re m ia ły  z a s z c z y t  b y d ź  staw io n tm i przed  

N. M o n a rc h ą ,  dopuszczone zostały  do 
u cześnictw a stołu w sp óln ego  w  iedneyże 
sali.

S łow a  W ie lk ie go  i S p raw ied liw ego  
M onarchy są z w y k le  w ró żb ą  losu i szczę­
ścia  m ro d o w .  Ile p r z y to c z o n e  p o w y ź e y  

w zn iecą  w d zięczn ości  w n a ro d z ie ,  tyle  iey  

zapew ne w zb u d zą  także  w  sercach w o y -  
ska Polskiego , nietylko wspom nione , ale 

1 za w a rte  w  następującym rozkazie d z ie n ­
n y m ,  nadesłanym z P u ła w  dnia 200 m.

R O Z K A Z  n z I E U N Y .

Oficerowie i i  łnierze1 
P rzekonany testem , iż po św ietnem  

postępowaniu w a sz e m  przez ciąg marszu 
do o y o z y z n y ,  milo w a m  b ęd zie ,  w sło­
w a c h  C esarza  , w id zieć  p oczątek  nagród , 
do których  p r a w a  sobie ziednaliście ; p o ­

w ta rz a m  te
”  w d z ię c z n y  iesteni w o y s k u  Polsk ie­

m u , iż m eztw o sW Jit daw ne u w ie ń czy ło  
p rzy z w o ite m  postępowaniem  w  pctkoiu i 
w s zy stk ie  n a r o d y , przez  których kraie 
p łz e c h o d z i t o , tę sp raw ied liw ość ietnu od- 

d=t.ą. S z czy cę  aię tem  w o y s k ie  n ,  chcę go 

rn,.eć mocnem 1 w ic ik ie m , tak ia k  Polskę 
szczęśliwą. —  Rrat m oy  w k r ó tc e  p rzy b ę ­
d z ie ,  i nie zapom ni o t y c h ,  k tórzy  tak do­

brze się zas łu ży li .  „
Kom m endanci brygad  i pułków ze­

chcą  p rz y g o to w a ć  w s z y s tk o ,  czego  będzie*



. X  9 5 9  X  . . .
potrzeba d o  świetnego w ystąpienia , T y c h  N iedługa r a d o s c ; k a z d y p v t a  c h c iw ie ,  
dni kilku u ży ią  do m u s z tr y ,  ażeby W i e l -  K ę d y  iest W o d z  nasz dzielny , o k a z a ły ,  

ki X że  ze w s z tc h  w z g lę d ó w  m ógł bydź

kontem  z w oyska ,
(P o d .)  K rasiński.'

N - , Cesarz A lexander udał się w  d a l­
sz ą  podroż z Pu>aw do W iednia  dnia 22 
fc. m. o godzinie agiey rano. T o w a r z y s z y  
M u  Jedynie Jenerał A djutan t Xże W ołkoń- 
s k i ,  g d y ż  l iczn y  orszak M onarchy innym  
tra k te m , to iest,  n a 'Ż y t o m i e r z  i L w ó w  
ied zie  do "U iednia.

Jego C e s a rz o w ic zo w s k a  Mość, W .  Xże 
K o n s ta n ty ,  k tóry  z Peterzburga w y ie c h a t  
d  17 b. m. co ch w ila  iest tu spodziew any. 
Stanie w  pałacu G u b e rn iia ln y m , z k ą d J W . 
Jenerał Gubernator w y p r o w a d z i !  się do pa­
łac u  pod Blachą. K a n ce llarya  W. X ięcia  

i u i  tu p rzyb y ia .

P o w ró cil i  tu w c z o r a y : JW. Feldm ar­
szałek B arc lay  de T o l ly  i JW . Novosilzoff. 
Cstatni o zd ob ion y  został przez Pd. M onar­
chę sw oiego  orderem S. / .lexandra N e w ­
skiego, T e g o ż  diiia p o w rócil i  tu d e le g o ­
w a n i  m iasta W a rs z a w y .

P O G R Z E B  
JO. X iążęcia  Jmci 

J O Z E F A  P O N I A T O W S K I E G O  

N aczelnego  W od za  W o y s k  Polskich. 

P i e n i e  p o g t z e b o w e .
Z  pom ięd zy  b o iow  i grad ów  ogn istych ,
W ierna s w e y  sprawie, nieodstępna z n a k ó w , 
S z ła  w o ln y m  krokiem do siedlisk o y c z y -  

stych G arstka  P o la k o w .

Skoro  łud spostrzegł, ia k  w zdę te  w iatram i 
Białe z czerw on em  proporce n tigaia ,

“W  ‘ trzęsło się miasto- radości g ło s a m i, 

Nasi w ra ca ła !

C o  nam tak  długo p r z y w o d z i ł  szczęśliw ie  
Na polu c h w a ły  ?

Już go nie w id ać  na czele tjrch s z y k ó w ,  

K tórych b y ł  niegdyś duszą i ozd ob ą} 
O k ryte  o r ły ,  zbraie w o io w n ik o w  

Czarną  żałobą.

Już go niewidać w pośrod  hufców dzielnych; 
G d zież  iest ? . . .  . cz y  s ły szys z  p łacz i żal 

głęboki?
P a tr z a y ,  złożone na m arach  śmiertelnych 

R y c e r z a  z w ło k i !

T e  m a r y ,  ten w o z ,  sp oczyn ek  po z n o io , 
L u d  go ze łzam i o tacza  rzew n em i,
Ciągną go  wierni tow arzysze  broni 

PieTsi w łasnem i.

Idzie z a  trumną koń iego w a leczn y  

Z  schyloną g ło w ą ,  czarną  niosąc z b r o ie : 
Idż koniu smutnie, iuz Pan tw o y  bezpieczny, 

Z am kn ął dni swoier.

Żałosne t r ą b y ,  w y  flety p ła c z l iw e ,

W y  chw ieiących  się orłow  srCbrne d źw ięki 

U m ilczcie ; ranią piersi moie tk liw e 
T e  smętne ięki.

Fatrfcf przed św iąty n ią ,  p r z y  światłach ga­

snących
P o r y w a  z w o z u  m łodzież c ię ż a f  d ro g i ,

1  w n o s i  w p o śro d  grzm otu  d z ia ł  b » ą c y e h r 
W  -wieczności progi.

M o d ły  K a p ła n ó w , braci tw oich  łkania 

W zn oszą  się tam , gdzie mieszka B óg  p rzed ­
w iec zn y .

A c h ! p r z y y r a  ostatnie te ich pożegnania 
W o d z u  w aleczn y .

3*  J
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cha zupstyego  udoskonalenia  się, kosztem 
JO. Xcia a a ? i r u  C zartoryskiego  w y s ła n y

iDzieliłeś z  nó.rui j i ę lk i e  u tra p ien ia ,  
W ie lk ie  o f ia r y ,  okropne p r z y g o d y ,

I  zamiast słodkich n a d zie l  z is zcz e n ia ,  
G e rz k ie  za w o d y .

T u l m y  ł z y  n a s z e ,  iuż .esteś s z c z ę ś l iw y ,  
K to  z a  o yc zy zn ę  w a l ę z y ł ,  poległ śm ia ły  , 

T e m u  iuż w ieniec d a ł  Bóg sp raw ied liw y  
W ie c z y s t e y  ch w a ły .

W dzięczni z io m k ow ie  ceniąc zgon i ż y c i e ,  
Nie^dadzą w iekom  zatrzeć twoich czyriow ; 
W z u ip s ą g ro b  p y szn y ,  za w ie s zą  naęzczyCie 

W ieniec w a w r z y n ó w

W y r y i ą  na mitr, iak  w  ostatnie/ toni 
Śm ierć nad nadzieie przenosząc zgubione 

Kimałeś z  ko n iem , i z orężem w  ręku 

W  nurty spienione.

fłOsąg t w o y  będzie lud otaczał mnogi j 
T e n  napis tw arde zach o w aią  g ł a z y ;

T a  Leiy R y c e rz ,  ca w alczył bez trw ogi,,
I  z y ł i t z  skazy i

T a r j  żołnierz pełen r y c e rs k ie j  o c h o t y ,  
JZaostrzy orę£ o tw e  zbroić lsknące, 

f  e w i e ą , ze p rzez  to n a b y w s zy  t w e y  cnotv, 
Z w a lc z y  tysiące.

3?. V. Niem cewicz.

D „ 19 'o. m .  «tnai> w  ts te y s z e y  stuli 

t y  JX. Jozef Jakubowski,, P ro b o szcz  K o ­

ś c io ła  parafiialnego iwięteg® K r z y ż a ,  Je- 
n era ln y  W iz y ta to r  XX  M is s y o n a r z o w , 
członek p rz y b ra n y  T o w a r z y s t w a  W a rs za ­

w skiego  p r z y ia c io ł  nauk, w  71 toku  życia. 
U ro dzo n y  w  d y e c e z v i  K r a k o w s k ie y ,  po 

skoń czonych  p o czą tk o w yc h  naukach w 
R z e s z o w ie ,  udał się do stanu w o y s k o w e -  

g o ,  w  którym  o k a z a w s z y  s w ą  szczegól- 
h ieyszą  poiętność i  niepospolite talenta,

zosta ł  do sz k o ły  w o y s k o w e y  Francwzkiey 
V.' Metz. T a m  d-wa lata z górą z a b a w iw ­
sz y  , po swoim  do o y c z y z n y  p o w r o c ie ,  
u czyn iun y  został n auczycie lem  ąrty lery i  
w  korpusie koronney a rty le ry i ,  k ió ry  przez 
lat kilkanaście p racow icm  i p ożyteczn ie  
sp ra w o w a ł.  W ie lk a  część d aw .u ey s z)rch 
e fe c e r o w  w o y s k a  P o lsk ie g o ,  a  m iędzy 
it.e.ni ś. p JO. Xże Jozef Pon iatow ski,  b y ­
li iego uczniami. C zasy  w o ln e  od nau­
c z a n ia  pośw ięcał  ten. n iespęacow any iiiuż 
na pisanie, ttómaczenie i w y d a a ie  r o ż n y c l  
d z ie ł ,  do ośw iecenia  w  sztuce w o y s k o w e y  

K o d ak o w  służących, w  których p rze z sk ro -  

i t n o ś ć ,  która była  o so b l.w szym  iego p r z y ­
m iotem , nigdy a u to r a ,  lecz n a yw ięcey  
ttóm c z a , x to ieszcze l ic h eg o , iak sam w  

p ew n ey  p rzem ow ie  w y r a ż a ,  p rzyzń aie  so­

bie nazwisko. Znaiom sze d z ie ła  iego czę­
ścią o ryg in aln e ,  częścią t łum aczone s ą :  
N auka arty leryJ ;  N auka M atem atyki P. 

B e z o u t j  H istorya Grecka i inne pom niey- 
śze. W szystk ie  iego pisma szczególni*y  
czystością  i lasnością ję z y k a  Polskiego za- 
lecaią  się. —  Król Stanisław August szcze- 

g ó ln ie y sz y m  z a s z c z y c a ł  go szacu n kiem , i 
ł o ż y ł  potrzebn y koszt na w y d a n ie  dzieł 

przezeń napisanych, —  W  roku 1781 z 
ża lem  korpusu ą r t y le r y i ,  a pociechą, d la  
religii i za s zcz yte m  dla stanu duchow nego, 
p o rzu cił  ten cn ot l iw y  m ąż w szystk ie  na- 

dzieie ś w i a t o w e , i w stąp ił  do Zgrom adze­

nia XX. M issyon arzow . P r a c o w a ł  w  nim 
u żyteczn ie  po Missyach 1 przy  parafii S. 
K r z y ż a  p rze z  lat k i lk a ,  sp ra w o w a ł  d aley  
urząd  Przetożonego Sem inaryum  w  G n ie­
ź n ie ,  a  w  r. 1/96 iedynie dla  sw y c h  ta ­

len tów  i miłości o  dobro Z g ro m a d z e n ia ,
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yryznac^ony 20sta? W izytatorem  jenerał- 
n / m  x X .  M issyo n *rzo w . Pom icnioue 
L gio m ad zen ie  winrio mu s w o y  b / t  w  o- 
W ycn zamiaszanych czasach. W y r o b i ł  dlań 

u rządu obcego zw ro t  dóbr funduszow ych* 
opierał m? ile mógł n o w o ś c io m , które

X
& nazajutrz mszą solenną'śpiewaft. 'Ducha-, 
w ie ń stw o  świeckie i zakonne z  w ła s n e /  
w o l i  i ze w zględ u -n a  zasługi zm arłego nad- 
-z w y c z a y  .licznie się zgrom adziło  -na iego 
p o g r z e b ,  na  którym  p o  o dp raw ion ych  li­

c z n y c h  ofiarach m sz y  ś w ię te y ,  p rz y  assy-
chciano do S e m in aryow  w p r o w a d z ić  * a  stenoyi u czn iów  szko ły  .artyiery i  i in żyni-

ie r o w  złożone zostało  cia ło  iego w  'kata- 

kumbie kościo ła  S. K r z y ż a .
D a y  fa n ie  1 iak  n a / w ię c e y  sy n ó w  k o  

śc io łow i i  o y c zy z n ie  ta k ic h ,  iakirr. b y l  

czci godny zm arły!
Z  W ie  M a  a . 24 W r z e n iu .

D. 21 b. m o d b ył  się tu obraądek odda­

nia i za w d z ia n ia  na J. C- K Mość orderu* 
P o d w ią zk o w e g o  przez L o rd a  Castleneagh, 

P  H e ard ,  p ierw szego  w oźn eg o  tegoż or- 
(derą , ?P. T o w b - it , m istrza tegoż orderu.i 

D. 22 o godzinie iO przed południem 
w y ie c h a l  N. Cesarz z s w o ie g o  zamku w  

o tw a r ty m  p o w o z ie  na p rzec:w  jiaćktcemtt 

tu K ró lo w i  W ittem  bers jtiemu d e  Schón- 

brunn , gdzie "ziecnat «ię r a z e m  z Wyso­
kiem  sw oim  g ościem , a po śniadmfiu, ęa- 
brat go dó s w o ie g a  p c w o z a  i  p r z y w ió z ł  

do p rzy g o to w a n y c h  dla niego w t u t e y s z y m  
zam ku p o k e io w . W  o rs za k u  1 p r z y  boku 

K róla  z-p&yduią s ię : W . K o n iu sz y  Hr. G or-  
IrtE * Mroirtoi stanu 1 k o n fe rtn c y y n y  ,  H r. 
W inzingerode ł W . Intendent J w c ru  i p ie r­

w s z y  Jenerał A d ju tan t ,  Jenerał por. Hr. 
Dillen * Jenerał adju tau t,  Jenerał major 
Baron Breuning * K ró le w s cy  A djutan ci Xże 

T a x is  i Xf.e Hohenlohe ; tayny D yrek tor

iż o y  pożyteczn e nauki i potrzebne o św ie ­
cenie po seminaryach wzTOst b ra ło ,  pilnie 
się o to starał. T y m  końcem w y d a ł  przez 
się tłóm aczone dzieła, ' iako  t ó :  K atechizm  
Móntpeiliańskim  z w a n y , zasady  w y m o ­

w y  S. i inne d zieła  pom nieysze. B y ł  re­
daktorem  pism a p o d  t y t u łe m : W yiątei z  
dzienników Faryzkich, które dla zaszłych 

odm ian w e  F rancyi ustało * zgoła  pośw ię­
c e n ie  się iego d la  dobra religji i kościoła 
fcyło całkow itęm . Wzzty-$cy 'Biskupi kra­
s o w i  dla iego gorliw ości  , .w -spraw ow aniu 

r z e c z y  biegłysc-i i .rpsiropności, kochali  gc  

i  p e w & ła li .  T a k  zaś wiernie służąc reli-  

g ii  i ko..ciptęswi, ,-nie przestał b y d ż  u ży te­
c z n y m  -swoiey o y c z y z n ie  —  vV r. 1704 
w e z w a n y  do szkoty  w ó y s k o w e y  d la  ucze­
n i a ,-młodzieży k r a iu w e y ,  nie w y m ó w i ł  się 

o d  ta k o w e y  posługi. Pamiętna iest także 

m o w a ,  którą m ia ł  d 1 Sierpnia 1808 r 
p r z y  w p ro w a d z e n iu  szkoły  a r t y le r y i , na 
W ezw anie JO. X cia  Ministra W o y n y  , a w  
k tó re y  tak zw ięzłe  i trafnie o b o w iąz k i  

chrześciianina z o b ow iązkam i obroń cy o y -  

c z y z n y  p o łą c z y ł  i w y  łuszczy ł.  Stargany 
nareszcie p r a c a m i, obciążony ■aty, po kil- 
k o d n io w e y  c h o ro b ie ,  z zupełną p r z y t o m ­

nością umysłu, p r z y ią w s z y  SS. Sakram en - w o ien n ey  kan ce lary i  i S z am b e la n , Hrab.
ta , p o że g n a w s zy  ze łzam i sw oich w sp ó ł-  S o n th e im ; Szam belan i  s k rz y d ło w y  A dju-
b r a c i , i d aw szy  im iako  ciec błogosła- tant L iv re v i ł le  > Radca poselstwa , tayn y

w i e ń s t w o , zasnął w  Pauu J W .  biskup gabin etow y Sekretarz i t a y n y  Kassier

^ y g i e r s k i  przez  szczegó lny  szacunek kii Rahlhaasj ta y n y  gabinetow y Sekretarz Pfeif- 
2maiłemu , w y p r o w a d z i  c ia ło  iego d. 20, f er * tayn y  Registrątor Bitzer * Lekarz



n a d w o rn y  H a r d e g g ; t a y n y  Szam belan De- Baron E n d e ,  Badeński W . Czesnik. D. 22
g e n ;  4 k a m e rd y n e r ó w , 2 k a .n e r lo k a io w , 
U g o u c o w  i 10 loka iow . N a drodze od r o ­
gatek  aż do zam ku stała dw iem a rzęd am 1 
m ieysn a  m ilicya. O rszak otw ie ra ł  o ad zia t
C . E. k ir y s s e r o w ,  a  około  p o w o zu  J. C. K. 
id e i  ie cn a ła  N iam iecka i  W ęg.erska g w a r-  

d y a  konna- Niezm ierna moc ludu w y s z ła '  
p r z e c iw  p rzy ie żd za ią cym  i z a  ich z o b a ­
c z e n ie m , d ały  się słyszeć o k r z y n i : Niech 
t y l ą l  D z ia ła  na w a ła c h  dały 101 l a z y  
Ognia.

T a k im ż e  sposobem nastąpił tu tegoż 
dnia o koło  g od zin y  6 p o  południu p r z y ­
ja z d  K r ó la  Duńskiego. N. C esarz w y ie -  

c h a ł  przeciw temu M on arsze do Spitz za -  
brarnę T a b o r ,  w p r o w a d z i ł  go do m iasta 
i  do zam ku. Granady erow ie  stali w  p a ­
radzie  od bram y T a b o r  aż do zamku. W  

orszaku  i p rzy  boku K ró la  Duńskiego z n a y ,  
d w ią s ig :  X£e H olstei"  - Eeck , szwagier J. 

K . M c i ;  Minister stanu B o s e n k ia n z ,  5 _d- 

jw ta m o w ,  3 se k re tarzo w  , ieden kam erd y- 
U ti  t kilku służących

Vv w ie c z ó r  p r z y b i ł a  tu z  P rag i  W .  
l i n a  i Xżna N astęp czyn a  W eym arsk a  i 
4«riechała do zam ku. ( W . Xżna K a ta rzy -  

B a r o w d o w ia ła  Xżna Oldenburska , d a w -  
» i f y  suź tu przyiechała. )

D a le y  p r z y b y l i  tu : D. 20 P. A l o y z y  
G o z z e i t H iszpański p u łk o w n ik ;  A u gu st  
K och  , B a w a rsk i  radca poselstw a ; P. Rech- 
t * r g ,  M inister B a w a rs k i ;  Baron O erzen , 

Weklonburski minister s t a n u ; H r Stoll-  
k e r g ,  radca P ru s k i;  P. H e im , nad w orn y 
rad ca  P ruski;  Hr. W i t t ;  Ces. B o s s y y s k i je ­
n e r a ł ; P on k ra t iu s ,  p rze ło żo n y  o p ac tw a  
Sl. Gallen. D, 2, Lordow re V a letort  i 
A p s le h ;  H r  F ry d e r y k  (^uadt - Isny ; Pru­
ski S zam belan Hr. bchladen ; X i e  Następ­
c a  D ow enw cin - W ertheiin -Frendenberg, i

Ces. R ossyyski K ie  A le x an d e r  Oldenbur- 
ski ; X źe  panuiący  Hohenzollern - hechin -  
g eń ; X że paiiu iący  Sasko - Koburski ; X ż c  
Następca H fessen -D arm staJtsk i; X że L u ­

d w ik  A re m b e rg ;  Xże D a lb e rg , Minister 
Francuzki ; L ord  C la n c & rc y , Minister A n ­
gielski p i z y  u dzieln ym  k ciu  Niderlandów ; 
P. ^ e i r s e ,  Minister stanu X cia  .-chwar- 
zenDerga - Sonderhausen ; X źe  i Xżna Re- 
pnin ( z D r e z n a ) ;  hrabin a  T o łs t o y  ; Ces. 
R ossyyski Jenerał od gtownego sztabu D a ­
n ie le w s k i;  Ces. R o ss y ys k i  Szambelan Fe- 
terson i R o ss y ys k i  Chatokon ; C. K . l u ­
stry a tk i  A, mister p rzy  d w o rze  W irtem- 

berskim , Baron A ch ali,  1 P. b a d i g a t i ,  d«-> 

p u tow an y  od M cdyolan u.
k. Londynu d. 9 W rzeitda.

Nim  u m o w a  w zględem  Norwegii za­

w a r ta  z o s ta ła ,  chciała f lotylla  N orwegska, 
podług pism n a s z y c h , u y s d i  p o d  D u ń ­
ską banderą do D a n i i ,  ale S z w e d zi  me do­

puścili.
D w a y  Xżęta B ru n ś w ie e y ,  k tó rzy  do­

tąd w  A n g łi i  b a w il i ,  w y ic e h a L  d. 3 d o  

Brunświka.
L in i io w y  okręt Durikan przybierai% 

w sp an ia le  na  adm iralski o k rę t ,  dla p rze­
w iez ien ia  X c ia  Rejenta Portugalskiego z 
B razylii  do L izb o n y  N a  d«wotlcę tego 
okrętu p rz tż f tu c z c n y  iest P. beresfoid. P o ­
dług ostatnich doniesień z R io -  J ,neiro- uz- 

broiona tam  zosta ła  fregata ,  d la  p r z e w ie ­

zienia z B raz y li i  do L on dyn u  p rze z n a cz o ­

nego n a  kongress do  W iednia pełnom ocne­
go  Ministra Saldanha du G am a.

Joanna SO uthcote, n o w a  prorokini 
zd a ie  się k o ń czyć  s w o ie  zw od z ic ie ls tw o . 

P. S i m s , znany pow szechnie  lekarz sztuki 
p o ło ż n ic z e y ,  ogłosił w  l iście ,  i i  nie iest 

c ię ż a r n ą ,  ale m a  k o u w u ls y y n ą  puchlinę w
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ży w o c.e .  D o d a ł  on w t e m  l iś c ie , iż po- został na 25 f. szt. kS ty  p ienieżney za  k&z-
cry tn ie  ią z a  u w iedziony  g łu p c z y n ą , któ- dą bluźniercz^ m o w ą , na rok w ięz ien ia  i
re y  podstępni ladzie  nabili g łow ę rozmai* na staw ien ie  d o c o X  s2t. rękoym ii  za  p r z y -
temi cudow nem i m yflaroi.  U ciek ła  ona z szłe sw oie  postępow anie,
sw oiego  m ie sz k an ia ,  i w s z y s tk ie  w niem P W o c d ,  A dm irał Martin i P. Tucfcir, 
i z b y  zam knięte p rze z  ie y  stronników  a ż  k tó rzy  przed  uieiakim czasem  p o słan em izo -
do W ie lk ie y  n o c y  z o s ta ły ,  czekaiąc  c f yli stal. do A n t w e r p i i ,  dla b y c iz  tam obftf-

się nieziśc. cud urodzenia M essyasza. Za.- 
pawrnaią iednak że p o l ic y a  k a za ła  za m ­
ku ąc to m ieysce zg ro m a d ze n ia  iey stronni­
k ó w . K tó ż b y  u w ie r z y ł  m iała  ona do k il­

ku ty sięcy stronników ! W roku 179o słu­
ż y ła  w  E x ter  u pew nego t a p ic e r a ,  k tóry  
b y ł  metodysta. . Jednego poranku uprzą- 
taiac sklep zn a lazła  p ie c z ę c , na którey 
b y ły  l itery J .S. C o ż  to m ogło zn a czy ć  
innego iak .Jo an n a  S o u th c oie?  Opuściła 
natych m iast  służbę i zostata  proroK niąi 
w y t r z y m a ć  musiała >wiele attakow  od s z a ­

tan a,  a niedorzeczności sw oie  n aw et w  

pismach rozszerza ła  O p r ó c z  kaplicy  m ia- 
a e y  , w  (Jeo.i ge - Field, iest ieszcze 5. innych 
k a p l i c , w ‘ którvch się zg rom adzaią  iey 
stron nicy  Pom iędzy inuemi oszukaustw a- 
m i , przed w a n o  p o d c z a s  kazania w ka­

plicy  w o d ę  błogosławiona od Joanny fla- 

szeczkam i d o s y ć  drogo zw iedzion em u lu ­

dow i. Z a  panow ania  K ró lo w e y  E lżb iety  
Pewien p ó łg łó w e k  nazw iskiem  H ak et ,  0- 
g łosiw szy  się za  w y b a w ic ie la  ś w ia ta ,  gro­

ził śmiercią w s zy stk im  , k tó rz y b y  niechcie- 

^ p o yśd ź  za iego n a u k ą i  p rze p o w ia d a ł  
zrzucenie z tronu K r ó lo w e y .  Stracono go 
iako zdraycę krain. W  roku 16$6 z ia w i ł  
się zn ow u  nieiaki T a y l o r ,  k tóry  iak o  pro* 

r ok k a z a ł  sobie o d d a w a ć  cześć Roską na 
z i e m i , a  potem  sta w io n y  u pręgierza i 

p iętnow any •, m ia ł  rozpalonpm  żelazem 
przebity  ięzj-k bluźnierczy. W  roku 1728 
m eiaki W o o ls to n ,  ze b luiniercze m o w y  
o cudach nowego testamentu, skazanym

nemi p rąy  p o d z id e  tam teyszych  okrętow  

i z a p a só w  o k rę to w y c h ,  d opełn iw szy sw o- 

zgo zlecenia , p o w róc il i  do Anglii.
P od ług  p ryw atn e g o  listu m orskitgo  

officera z Berm udy pod d. 14 L ip c a ,  oba- 

w i a i ą s i ę ł a m ,  że posilkuw e nasze w o y -  
sko zapożn o  p rzy b ę d zie ,  a że b y  w  ty m  e- 
szcze  roku m ogło  b ydź  u żytem  do ląd o ­
wań na brzegi A m e ry k a ń s k ie ,  p o n iew aż 
flota dla b u rzliw ey  p o ry  roku nie będzie 
m ogła  utrzym ać się pod brzegami.

Dom  i sprzęty  X ż n y  W a ll i i  ( m a łż o n ­
ki Xcia R e je n ta )  m aią  b y d ź  w  p r z y s z ły m  

miesiącu w ięc ey  daiactfnu  sprzedane.

P H enryk W elles ley, d o t y c h c z a s o w y  
Angielski poseł w  H iszp an ii ,  o c z c k iw ą n y  
tu napow rot. M ó w ią ,  iż  z Królem  H isz­
pańskim za w a r ł  u m o w ę , którą o b ow iązał  

się ten M onarcha nie o d n a w .a ć  w ię c e y  
fam iliyn ego  zw iązku  z F ra n cy  a.

Xże W ellington kupił z rozkazu  An­
gielskiego rządu w  P a r y ż u  pałac Rorgbe- 
sovy na mieszkanie d la  p o s ło w  Angielskich  

za g ć ,o o o  f. szt

D w orska  gazeta o z n a y m iła ,  i i  zam ­

knięcie hrzegow  N orw egskich iesl zniu - 
sione.^

Podług doniesień z B erm udy pod d. 
26 L ip c a ,  Rządca t a m ie y s z y  Coekburn za­
bronił  w szelkich  z w i ą z k o w a  brzegami A -  

mei / k a ń s k ic m i, a ż e b y  nie doszła ta m  

w ia d o m o ś ć  o m a ią c e y  się p rze c iw  ty m ż e  
brzegom  p r z e d s ię w z ią ć  w y p r a w ia .

Officerowie od sztabu i konunis soiyst



or a 1 » 1 r jr l f tk  w ia d o m o  , m ieć b ę -  ‘ liczenia tey\ sum m y  w  G w in each  przez 13 

“ le  Ł“ ^2e n® OWrodztwo w  A m e ryc e  , o- g od zin ,  rachując p o  100 g w in eo w  na minu- 
trz ym a  i roz z  udania się n iezw łoczn ie  tę ,  p otrzebaby  2/ l a t ,  6 m ie s ię cy ,  3 ty- 

o ortsm utu, dla odpłynieaia  z rzeczO- g o d n i ,  5 d n i,  6 g o d z in ,  6 1/2 m in u t;  w
a y m  jenerałeim do A m eryk i.

Bonaparte  trudnić się ma na w y s p ie  
B ib ie  urządzeniem  d ru k a rn i; Jitery i  pras- 
sy. k a z a ł  a a  pobliskim  stałym  ladzie ro­
bić. C h ce  on nie ty lk o  sw oie pamiętniki 

d ru k o w a ć ,  ale i  M onitora Elbskiego w y ­
d aw ać.

F regata  J. K. M ci Belw eder zrobiła  w  
swoiem. stanow isku w  A m eryce  tak boga­
tą  z d o b y ć z ,  i i  z  podziału- p rzy p a d ło  h a  
K a p ita n a  tey fregaty irona 20,000 f. szt.

25, O stendy p r z y b y ły  w  tychr dniach 

Ha targ  do Kantesbury Niderlandzkie w o ły .
San ie ,  n a  których  B onaparte  z M o ­

s k w y  u c ie k a ł,  posłane są z  m orza B a łt y ­
ckiego do * nglii.

Lord' Castlereagh w  s w e y  p o d ro ży  do 
W iednia potrzebuje dla  siebie ,, s w e y  m ał­

żon ki i sw oie. o- orszaku 20 p o w o z o w .

N a ro d o w y  dHig A ngielski w  okrag łey  
w z ię ty  summie 700' mili. f. szt. ( 28,000 
mili. z łp . )  d;.ie p o w o d  do następuiących 
a ry tm e ty cz n y ch  porów nań : W  A n g ie l­
skich papierach ( 5 12  s z tu k  na fOnt) w a ­

ż y łb y  61 beczek i 1700 cetnarow ; w  G w i ­

neach rzędem roz ło żo n ych  rozciągnąłby się 
na 10,521 mil ; w  szelągach przeszło na. 
spo;9J9 , a 'v  fenigach przeszło  na ą  mili. 

162,87$ mili W  z ło c ie  w a ż y ł b y  14,981, 
273 , w  srebrze 225,806,451 fu n tów  apte­
karskich , a. w  m iedzi 4,687,500 beczek; 

t% o rk o w  m ożn a b y  nim n a p e łn ić , , r a c h u ją c  
iedeń w o re k  n a  każde  4o> f. sztt w  z ło c io  

374,531, w  srebrze 5,6*5,402, a w  m iedze *62,, 
ęoa,oOo. W o z o w  n a ład o w a ć  złbtem  7491 

siebrem.1 i3 ,jp 4 ,p  łniadzią<5,350Jp o a . l> a w y -

Izelągach 578 l a t ,  8 m ie s ię cy ,  2 ty g o d n i,
3 d n i,  6 g o d z in ,  191/z m in u t;  w  fenigach 
6944 la t ,  7 m iesięcy ,  a ty g o d n i,  2 d n i ,  4  
g o d z in y ,  4 tf z  minut. F r o w iz y a  rachuiąc 

po 2- ij'2 od sta , rocznie uczyn i od tey  

sum m y 24 mili 500,000 f. szt.
M a m y  w iadom ości z St. omingo do 

30 L ip c a ,  w' których niema w z m ia n k i  
w zględem  Francuzkiego doniesienia, ako- 
by  Petion w y w ie s i ł  białą chorągiew i. w i- 

mieniu Francy i w y d a ł  w o y n ę  C h rystofo -  

w i.  Z a p e w n ia ią  o w s z e m , i oba ci N a ­
czeln icy  M u r z y n ó w  gotuią się 00 dzielne­

go  odporu.
Z  M a d ry tu  d\ 1 W rześnia .

D z is ie y sz a  d w o rska  nasza’ gazeta z a ­
w ie ra  w  d. 20 L ip c a  zaw arty, w  Paryżu- 

traktat pokoju- z Francyą. Z s w a ro w a n e ;  
iest m iędzy  innem w  tym  tra k tac ie ,  iż  

w s z e lk a  w łasn ość  tak H iszp an ów  w e  Fran- 
c y i , ,  iak o  też F ra n cu zó w  w  Hiszpanii 
zw ro co n a  im będzie w  takim  stanie, w  ia-  

kim b y ła  przed zaięciem. M ię d zy  obiem a 
M ocarstw am i za w a rty  m a b ydź traktat 
h a n d lo w y ,  a nim to n a s tą p i,  p r z y w r ó c o ­

ne są stosunki h a n d lo w e ,  iak b y ły  w  roku 
1792. Z atw ierdzenia  tego traktatu w y m i e ­

nione zostały  z w ielkiem i uroczystościam i 

d. 9, Sierpnia. P od p isa ł  go  zaś z strony 

Hiszpańskiey P. L a b r a d o r ,  a  z f r a n ę u z -  

k iey  X ż e  Benewentu.
Jenerał M orillo  m ia n o w a n y  iest W i ­

cekrólem- w  Bńenos- A yres.
Poseł S zw e d z k i  Hr. de la  fJ a rd ie ,  

m iał 'd! 24; Sierpnia w stępną aud yen cyą  ul 

Króla;



Z KRAKUW A DNIA a P A Z D Z IE ttN ih A  1814 W NIEDZIELE.

W I F R S Z  

W Dzień Imienin Nayiaśnitysztga 
A L E I A N B R  A  Igo. 

Imperator a Wszech Rossyy, dnia ( 30 Sier­
pnia) 11 WrzeSnia 1514 rcka.

Ft voila ca Hśros , dont la Ciał f i l  la guide, 
Ce ttuerriez m agnanim e , e te c .m o rte l p itux . 

Q ui~tauva de Ja flarome et 1’E urope e tses  JDieux.
"Jean Jaiquts le Fronc de Pompignatin

W ład sca  Ś w ia ta , co ważąc łos iego na Szali,.
T ciem nicą swe dzielne zam iary obstan ia .'
A w jrod  pożarow  w oyny, gw ałtów , zam ieszania,, 

K tóre ebce T r o n y  dźw iga , i k tóre  chce w *lżś 
UyrzaWez krw ią zbroczony przez mOTdt'łąrw®‘ 

ziem ię,
Rzucił gro.n . .  .1 zn iknęło  groźne Św iatu plem ta,

d o s ta ł Człowii k , , . ,  Oh ! daw no b y ł o s pzrtfąd^ny. 
By usiadłszy na d-iwcy szczęścia ludów T ren ie , 
O pasyw ał laoraępi ludzkości swe skronie,

I  n% btriąc nad lu d z i, b y ł wyższym nad P any . 
D obroczynność, co niegdyś Św iatu Bogów d a ła , 
By zoalejc im rów nego c z ło w ie k a ,.. .  czekała,

A l e a a n d r z e  / to <w i£le apełniasz iey żądanie. 
K o itbka  Cię M onarchą, T ron  Człow iekiem  sta* 

w ia.

Bo gdzie lud W ładzcow  swoich potęgę w y s ła w ił,

T am  T y , w hołdzie p o d d ań stw a , odbierasz kocha* 
nie.

N ie  m iał tak iey poteę-i,  co T w e Im ie nosił:
Lud go W ielkim  dla niego, nie d la  siebie g łosił.

N ieraz Zwycięzlw a, imie zyska ły  rozboiow.
A teu eo liesnym hufcom a zapałem  przyw odził, 
Lecz w rachubie* korzyści im i sobie szkodził, 

Caegoż doszedł wśród ciężkich U obatyra zuoiow ?.. 
T yś T w ey broni łe św ietne'zaszczyty u d z ie lił; 
Z w ycięży łeś . . .Ś w ia t u c ic h ł. . .  L ud się rozwe* 

se lił.
1

Dobrym  b y ł T y tu s , A u re l, Z y g m u n t, H enryk 
czw arty,

Oycam i i roshosof poddanych n a z w a n i:
im ie  W ie lk ich , ty lekroć przybrali T y ran i,

N a karkach nędzy Ludów , T ron swoy maiąc wsparty^ 
N iestety! cześć im Bóstwa podła boiaźń d a ła ;  
Lecz co w Bóstwie w ie lb i ła , w C złeku przeklU  

n a ła .

M onarcho ! głos Furopy d la  Ciebie iednaki, 
Oyeem iesteś Zwycięzców, Oyccm Zwyciężonych, 
Gdzie T y czynisz i każesz, nie masz uciśnionych, 

Sam e T w ey Łaskaw ości w idać wszędzie znaki. 
N irchcesz O łtarzów  Bóstw a : lecz żes doń zbliżo­

ny ,
N a O łtarzu  ludzkości będziesz w sercach czczony. 

T a n  D obroć, Tw ey potęgi naypierw ize zboczenie,
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u o n ł,d t«  bw i.it d iij  Kroki ?

hóg Ci ppaaiu ludy pow ierzył ;J
T a®  C an iy , U klch aw to  w ld iłano  na T ro n ls , 
l a m  M iłość . li»j£b#i ». d e ta lna , izczęjcia  ich p- 

bronie,
S n y y u i}  o h * ' naiezna im Całopalenia..

Gfdyby *'5 na ren ipśłarz  Dago O w riiyić Jcśiiuelił, 
P adn ie  . k r u s z o n b y  th w a ły  Tw ey z so b j

nU  j Ł

ł> tr*  Pauie I ł«  sij> Polok do niego przybliża, 
P o lak ! łam em  n.eiizcięścietn n n ę d  n iezn jaany .
A W lancy i.wey stałości i m fztw ą przybrany, 

U w ielbia Tw oie szczęście ,  p.wtu T pbę się zniża. 
O ceniłeś Ty iego zasługi i blizny 
O i  Ci^ trycem  n a z y y a  w Im ieniu O ytzyzny.

S irię tym  dziś d la  niego dz .... Twego In»ienii, 
W  nim Czucia sw cy wdzięczności przed T ron 

T w ó r  zanosi,
£  pomoc T w ym  Z am iarom  |  W ładzcy {.NietraM 

prosi :
By zB ^k  Twych stczęic io  b ra ły  jegc pokolenia 

P a d ł W yro  U i z ag rzm i- ło . . .  znak ł#y woli N i.bn : 
Siu C ie k o m , d la  ich szc-ęścia, A lexsadra  irzó* 

ba . ,

W I E R S Z  

£itholieinoSU t przeiazda przez Krak j . d 

Wi'dnia Nsviafnieysze-o A L Ę K Ą N D R a  

Igę Imperatora Wszech Russyy, vo klies ta- 

Am Wridtiim 1814 \raią.'

. . .  n ' e t -  H p s i  tem pa, a  pić* t a f t  de f-ingoes, 
D e goute. oh r e p j s ,  que ies O estias p u d ig .e s  
kó-ji p rt t a« ^ js  Jd^toc*'. , a c o rd e n t '« » x  buoiains?

&. Roufi&tą*

IV  .trudach Woyny^, w  la u iy  p .ayorap y, 

Szczęścia Europy zaięty cele®.
Byś kljs.k zadanych u goił rany.

Chcesz Panie ! Ludzi bydź j m y i i f i s k i l .
I c i, które®. berło T w oie w łada,
I, których oręż (ku j  Twoim ypad*,
I , coś icb dzielnie ratował w niem ocy, 
Usnaip O yca, w M paaisie Północy.

A san. w .podniebne wioiesion Owłoki 
Chce byś Ty Ś w iata posady m ierzył.

Aby 11 karcie iego nie w idziano.
Co prawem njocy lub szczęścia o ~ w m i .  
ŚŁeby w oi w ieczne Oy«ow ■ w yct dziedziny 
Wek/Ay , wyzute z ich Im ienia fyny .

W  tak ich  zam iarach W iedeń Cie czeka.• »
C z e k a j U woźne o  los iw oy k ra ie ;

Lecz iUź z ich ziemi rozpacz u c ie .z
Jiiedy  w ich w spraw ie , (Tw a Dobroć staie.

T am  Spraw iedliw ość T ron staw .a  w spaniały , 
i^a b f t r jm  siadłszy  , f  eden Cnot i C hw ały , 
W yrokiem  swoim przetniesz w ęzeł spora.
Co dis nazwisko p r .w a  ? co zaboru?

N ieśli zaś duydziesz celu T w ey pracy .
Patrz na tę ziemię łzam i .ihrupionę,

M ieszkaię nu mey praw i Polacy
Lecz i.ik od daw ney dziś iest zm ienior.ą! 

Śm iertelne tylko zwłok ich Królów Cieaie-, 
Ś w ie tn e  W aw elu tr ry jia ię  znaczenie;
A głos k lę sk , sn.nlku , ucisku i sk a ty , 
N iegdyś graniczne Siucr tię  K arpaty.

W  pośrud tych tnersczęśc , honor i Cnoty, 
W artość Po laka poznać Ci da ta  

N iew iary , zdrady , przekupstw  srom ote,
Sła-wy Nad Dziaaow w rnim n iezm azułe. 

W skazaw szy M ęztwp strugo rzadkie ł i i w y  
U p a d ł w ^aw ojacb  ,  loez u p a d ł Cnotliwy ;
A choć go wszędzie lo s srogi u c isk a ł,
N ie up ad ł c a ły , gdy  I » a D obr.ć  żyskaf.

T e ,  iego dalsze akrzepih  nzózieie 
u szkody w róci, zagoi blizny,

Jeszcze się przy picn Polak  rozj-niete.
■ 1 w idok życia swoiey O yczyzny.
Pajfie ! i .  i ona w T obie  d la  nas żyle. 
C hociaż się ieszcze los pr.yszłw ści kryle ; 
Jedź  Wiec SaczęŚIi wy — 1 zrzuć tę llifignj | 
Szczęście Polnkn pad n ie  na T » j  stron
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Z  Paryża d- tg  Września, nerulem poruczn.kom  , m arącym  ty tu ł g-ur

B .  10 b. m. raczyć  K r c l  po m s e y , h ern atorow , kapitanom  g w a r d y i  K ró le w -  
łuóremu vtiaister sekretarz n an u ,p.iora po- skiey., jenerałom d o w o d z ą c y m  kom panna- 
sdat, podpisać zw ią z e k  małżeński m ięd z y  m i g w a r d y i  KrólewsK.ey i jenerałom  bę-
len. porucznikiem Hr. Reiłle i Panną W i-  dacym  na poselstw ach v ob cych  d w o ro w .

-storyą M asien a, córką M arsza łka  tego P r a w o  no szen ia  czarnych, p ior:  jenerałom
Oaz iska , Xcia Eslingi. p o ru c z n ik o m , marszałkom p o ln y m , R.ró-

KontraaOm irałow ie D u m a n o ir , Ł a -  lew skim  X iąią t  kry-i K ró lew sk iey  adju-

pcHev » D augier  o trzy m a li  od K róla  tytut tan tom .
h rab ió w . Monsieu-r, bratu  K ró lew sk iem u , zda-

Akaciemiia D iźoń ska  w y z n a c z y ła  w  r z y ła  s i;  pod T royes  nie orzyiem ność , i i
nagrodę z a  naylepszą p o ch w ałę  L ud w iku  złam ał mu się p o w o ź  ; szczęściem nie ska-
XV"t m edal . oty  y  w artości 300 fr. l i c z y ł  s ię ,  ale w s tr z y m a ła  się iego podroż,

< n e jd o y  i w c z o r a y  o d b y ły  się na p o -,  bo musiał n o w y  p o w o ź  kupić. z a b a w ić
lu vtarsowem w yśc ig i  konne. K la c z ,  któ- ón m a w  tey o o ó ro ż y  ó ty  godni.
J"a >bieg a » o ć w o y n v  obw od p o ła  Marso- R o ss y ys cy  in w alidz i  i ranieni p o p ły -
•we o , <830 sążni w y n o s z ą c y ,  w 4 minu- nęli z  Cherbuiga na fregacie Krancuzkiey 
tach  , .12 seau idach, uzyskała  n ayw iększą  C h w a ła  i  d w ó ch  płaskich  statkach do 

nagrodę 2000 £1 R j ’ gi-
P ra w o  noszenia białych pior  około  Margrabia de R iv ie r ,  m arsza łek  pol-

Uapelusza d oz w o lo n e  ty lk o  ies-t rozpo-rzą- ny  , m ia n o w a n y  iest kom an derem  orderu 
d ie n ie  Królewskieua viinistrow4 w o y n y ,  S. L u d w ik ą  i w ielk im -posłem  w  Stambu- 
jeberałom ministrom stanu , m arsza łkom  le  , a  Hr. PoJLiguac posłem w  Mtsnachiuoi. 
F r a n c u z k im , d o w o d z ą c y m  jen era łom , je-

“ D  O  N  1 i' ,N < K N 1
W  dom u pod Nr. 18 vr rynku na trzeciens piętrze skradzion o zo s ta ły  w  przeciągu 

trzech ostatHicL tygodni miesiąca Sierpnia r b następujące r z e c z y : —  1) Zegarek z ło ty  
ty ty le  s z m e lc o w a n y ,  literami w y sa d zo n e  Souvenir białemi p e r ła m i,  przy  ty m  łańcu­
szek z ło ty  z  tabliczka graniastą złotą. —  2) Zegarek z ło ty  m a ł y ,  w  t y k  perełkami 
tykało  obsadzony. —  %) Ferm uarka złota w y s a d z a n a  brylantami p rz y  tey b y ły  cz te ry  
* z y l i  szesc sznurków  pereł p r a w d z iw y c h  LJryantek, z klamerką w  t y l e  do za p in a n ia .—  
4J Łańcuch z ło ty  w  drobniutetikie ogm ewka. —  5 )  F a ra  k o lc z y k ó w  rau tow ych  podhi-  
8 °w ata  ro lo tą .  — 6 ) M edań on srebrny p o d łu go w a ty  u góry  z k o k a r d ą ;  w  koło tegoż i  
kokardy był  o b sa d zo n y  drohnemi p autam i. —- 7) Pierścionek ra u to w y  p o d łu g o w a ty  

cztery  grania, i—  8) Pic- ścionek z portretem z ł o t y , w  koło tego portretu perełkami
2łotemi obsadzony. — g K ufel srebrny w y z ła c a n y  od m iedn icy  m ato w ą  robota. —  10) 
^ t e r y  ły ż e c z e k  srebrnych do k a w y .  —  ii>  Fuszeczka srebrna m a ła ,  sposoł etn ia y k o -  
^ s t y m .  —  KtOby c o k o lw ie k 'z  ty c h  rzeczy  dostrzegł lub p o z n a ł ,  n iech ay  raczy  d ac 
2-ti-ić do JPana F is z e ra ,  m ieszkającego  iak w y ż e y  pod  Nr. i g  w rynku Jnatrzeciem pię- 
*f z « , a  p r z y z w o itą  odbierze nagrodę.

W P o t k a m y c z u  zginał koń z łąki dnia 28 W rześnia brudn okasztan ow aiy  lat  m aią- 
8- ca li  14 w y s o  i i , g ło w a  sucha, oko b ystre ,  g r z y w a  trochę k ę d z ie r o w a ta , ogon w  

s r o l  u wyóię-ty , ogon i g rz y w a  czarny K to b y  o nim w ie d z ia ł ,  rajczy dać znać do ni-  
Zey podpisanego w  p o w v ż s z e y  wsi.

3 l9z e f  jKugoieaAi
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Brępy^ent M u n ic y p a ln o ,ci M ia s t i  TV olnego  H an dlu  K r a k o w a  podaie do p u b liczn ey  

w/iadumości, iż J ś y i e c e n i e  Latarń puolicznych  W Mieście K rakow ie na m iedące  zimo­
w e  od igo  Październ ika  1814 do ostatniego K w ie tn ia  1815 przez  l ic y ta c y ą  w  Biorach 
P rez y d en ta  M unicypatności d. g go  t aździtrn iK a 1814 od godziny ę te y  z rana odbydź się 
maiąca , ctaymniey źbdaiącemfii w  arendę w y p u sz c zo n e  zostanie j a chcący  nab yd ź ta-  
k o w e y  E n tr e p r y z y , Vadium  200J złp, na ręce K c m .n is s y i  L L cytac yyn e y  z ło ż y ć  winien 
będzie —  O  d alszych  k o n d yc ya cn  zaś można w  K alku latorze  M ieyskiey  zasiagnać w i a ­
d om o ść.  —  W K rak o w ie  d. 26 W rześnia  1814.

F o r  zet ki,.
P o g a d z a ią c  życzen io m  Niemieckiego c z y t a n i a , o tw o rzy łe m  bibliotekę d o c z y ta n i*  

Zhior rozm aitych  autorom , ( c o  okazuie  drukow any m oy  k a t a lo g )  z  w ielu  innemi lesz­
cze  XiażkaW1 , są do w y b o ru  C zyte ln ików  , a tych  JiczLa będzie się co miesiąc znacznie  
pom nażać. Cena prenum eraty m iesięczney ie jt  złp.  ̂ i codziennie m ożna brać inną 
Xiążhę Ktoby zaś c h c ia ł  razem  brać po- d w ie  XŁązki zapłaci złp. 8. W zakład za ie~ 
dną Xiyżkę składu się p rzy  prenumeracie złp 6 , które po ckon czoney  prenumeracie bę­
dą zw rocone. G d y b y  zaś Jfiążka- lub ieden T u m  z g m a i ,  tedy czyta iący  całe dzieło z a ­
płaci, —  W  K r a k o w ie  d. 15 Września 1814.

Fryderyk I&isdleit1, Xięgarz
Z m o c y  F e z o lu c y '  W ys. T r y b u n a łu  C y w .  I. Inst. Uep. rak. dd. 13 Lipca r. b. 

do Nr. '655 w y t ia n e y ,  podp isan y  K om or ik Pow iatu  i Miasta K r a k o w a ,  w  K rakow ie 
p rzy  u licy  G rodzkiey  pod L. 206 za m iesz k a ły  podaie- ninieyszenr do publiczney w i a ­
domości , i i  nu dniu 11 P a ź d z ie rn ik a  1814 r. o d  godzin y ptey 2 rana w  Krakow ie na 
Przedmieściu; Piasek w  Domu p-od L. p o p iso w ą  98 o dp raw i s'ię ‘sp izedarz przez publicz­
na licytac  yą , i oko na-dniu  ostatecznego p rzysąd zę  iia rzeczonego D o m u , z należącemu 
do- niego budynkam i i Ogródkiem, do 3ukcessorow po ś. p. .Apolonii Kocho-wey nale­
żących- przeto chęć kupna m aiacy tego D om u , w inien będzie Y ad iu m  W' k .w oru/.yg  zrp.. 
to iest dziesiątą część suinmy s z a ce n k o w e y  , w  m acacie  g ru b ey  srebrney przed r o z p o ­
częciem się 1 'cytacyi  z * o ż y ć ,  z-as o  w arun kach  spezedarzy każdego Gza-su; u podpisane* 
go Komornika potrzebną mfacinacya p o w z ią ść  będzie m o ż n a ,  g d y ż  ieiuli. się n:kh ł  l i­
cy tan tó w  n.e zg łos i,  pierwszem u n a b y w c y  za Summę 1800 złp. ostateczn.e p rzy są d zo ­
nym, zostanie. —  W K rakow ie d. 28 W rześnia 1314.

Ft anciszen Chtrajlkteuiicz , Komornik S. P. P i M . Krak.
D. 10 Października, b. r., o godzinach z w y c z a y n y c h ,  w  Mieście P o w ia to w e m  Szkalb- 

mierzu w  b o m u  pod Nr. 75 rożne, ruch om ości,  iako to : s t o ły ,  k a n a p a ,  łoż k o  ż e la zn e ,  
su1 n e męzl-ie . b ie lizn a  stołow a, i inne. W szys tk o  za  g o to w e  p iem rd ze  przez publiczną 
l .cvtac)  a sp rzedS w ; ne bąq'ą O zaz  Jatka do sp rzedaw an ia  m ięsa , tudzież Izdebka d o  
mieszkania w' rvnku tegoż' miasta s y t u o w a n a , do S ł iw e t .  W a le n te g o  W o yc ika  należące, 
w  roczna arende puszczon e zostaną. Ghęć przeto  n abycia  m aiący  na "w yże y  ozn aczo­
n y  czas i mieysce: zapruszaią się. —  W  Szkalbrmerzu d. 24 W rześnia  1814

y  c?ntv > auecm , koomr F. H. i  Srkaib.
D  ggo P aździern ika r  b o godzinie  sgiey popołu d n iu  w w si R adzanow ie w e Twro- 

rze  rożne ruchomości, za gotow a srebrna Courant monetę n a yw ięcey  daiącemu sp rzed a­
ne zostań-". —  K a ż d y  przetc  chęć kpj na. ta k o w y c h  m a ią c y ,  w  m ieyscu i terminie 
w z m ian k ow an ym " staw ić  się raczy  —  W' R a d za n o w ie  d. afj Vf rześnia 1814.

ifuu ńanfy K o w a lik i, K. T  C. P- ^  D . A
N iżey  podpisan y  Noraryusz z K onserw ator h y p o ie k  P ow iatu  Lelow-skiego odebra­

w s z y  od1 W ys. T r y l i n a ł u :  B e z o lu cy ą  nasń puiacą • * ,TT r y b r n a ł  C y w i ln y  l . I n s t l i e p .  
K rak. w  skutek przedstaw ienia  Ur. t ł o w  czew skiago  N otaryusza  i Kohserw atora h yp otek  
P o w  latu 1 L elo w sk iego  dnia 21 m. b. po. w ysłuchaniu  wniosku Urzędu publicznego, T e ­
goż do urzędow ania' p r z y p u s z c z a , i o te m  w ła ś c iw y  Sąd Pokoiu u w ia d o m ią , zoslawu- 
jsrc nadto w o ln o ść  Ur. Notar.yuszow i um ieszczenia  w  Gazetach uwiadom ienia  o p r z y ­
p u szcze n iu 's ieb ie  do u rzęd ow an ia .—  W K rakow ie d. 26 W rześnia 1814 (pod )  Lew icki^  
Ł«Oi C h w a iib o g o w s k i, ,  Sekretarz Nu. 2^52, }}l— T a k o w ą  do publiczney w iad cm o śii  p o d a if  •

Jfepacji Gn*MCJUu,jkt.-


